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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Warszawskie
zbitki
Strona 2
04. #8 Słowo wstępne.
Warszawa to nie napis na piasku. Nie zamkniesz jej w potrzasku. Nie stworzysz dla niej
klatki. Jak wyleje, używa szmatki. Jak zawieje, to się otula kocem. Żyje. Doceń. Bo żyje też dla
Ciebie. Istnieje. Tworzy. I pokazuje jak jest w niebie. A jak z drugiej strony medala. Którą
wybierzesz, Twoja sprawa. Czy ktoś zmusza. Czy ktoś przydusza. Nie jest tak. Ważne na co
wskazuje znak. Ważne, czy rozpoznasz Warszawę w tłumie. I czy będziesz tym, który rozumie.
Warszawa życie umie. Warszawa się stara. Być dla Ciebie. Obyś nie był niezdara. Żyć w
potrzebie. Tworzyć. I mnożyć. Po warszawsku. Standardowo. Jedno słowo. Rusz dziś głową.
Jedno zdanie. Warto żyć. Po co chować się i pić. Po co chować się, żałować. Jak można
swobodnie. W Warszawie się schować. Zatopić i trwać. Ciągnąć za sobą szadź. Albo ciągnąć
przywiązanie. Dla którego jest to zdanie. Dla którego jest to słowo. Mową. Potraktuj je mową.
Bez słowa nie byłoby Warszawy. Bez słowa nie byłoby po co. Delektować się. Kolejną ochotą.
Delektować się kolejnym dniem. Sformułowanie. Weź je lepiej zmień. Dociekanie. I masz dobry
dzień. Dzień na życie. Dzień na współżycie. Warszawą się dzielenie. I na lepsze. Zespolenie. W
Warszawie zatopiony. Z Warszawą wciąż złączony. Być i trwać. Na łopatki rozłożony. Być i się
bać. Weź zapytaj swojej żony. Czy rozumie świat tak jak Ty. Czy z Warszawą przeszła na Ty. Jak
i dlaczego coś się zmienia. Żona. Efekt dodatkowego oclenia. Żona. Efekt wyborów życiowych.
Jak Warszawa. Zbliża się do ciągle nowych. Dogania, przegania i wyprzedza w przedbiegu.
Gania. Jak policjant jakichś zbiegów. Jakiś taki. Kolorowy. Warszawska jawa. Nie sen zdrowy.
Ale na żywo. Ale w kolorze. Wszystko się kręci. Słowa nie powie. Tylko żyje. Tętni.
Wyśrodkowuje. Tylko na nowo sobą się zajmuje. Warszawa główkuje. Warszawa się nie psuje.
Nie ma terminu ważności. Nie ważne jak rokuje. Oceny jej nie dotyczą. Nie zachęcisz jej
kolorową smyczą. Nie skusi się na ciasteczka. Życie to śmiechu beczka. W warszawskim stylu.
W warszawskim szyku. Zginiesz jak w nocniku. Albo odrodzisz się. Wyróżniony. Zgodzisz się.
Być utrapiony. I przebijesz kokon. Staniesz się spełniony. Warszawa pozwala. Choć czasem z
nóg zwala. Warszawa to natchnienie. Które nie jest jak życzenie. Pięknie. I w rytmie. Starannie.
Nie zniknie. Tworzysz. Mnożysz. Słowa i chwile magiczne. Tworzysz i mnożysz. Obrazy śliczne.
Warszawskie jawy. Warszawskie zabawy. Jedna dla drugiej, nie byle sprawy. Nie byle co, co
drogą samotnie szło. Ale wyższe doświadczenie. Kolejne zadowolenie. Ale wiesz że dobrze
zrobiłeś. Gdy z Warszawą się złączyłeś. Że byłeś. Że udowodniłeś. Warszawę w swoim sercu
stworzyłeś. Ale to się składa. Ale jedno na drugie nakłada. Warszawskie życie to nie ciągła
zwada. Myli się, kto tak myśli. Myli się i zawodzi. Męczy się biedaczysko. I sam sobie szkodzi.
Ty bądź dla ludzi. Ty bądź dla świata. A nie kolejna teoria garbata. A nie kolejny dzień i
zaćmienie. Było co było. A Ty jesteś marzenie. A Ty jesteś spełnienie. Warszawskich ambicji.
Ciągle na antenie. Bylebyś był sobą. Z miłością, a nie niezgodą. Bylebyś uczył kochać. A nie
zajmował się modą. Warszawski sen snem na wieki pozostanie. A Ty żyj. Na jawie. I niech tak
już zostanie. I pokaż, że można. Że Warszawa w krwi Twojej płynie. Pokaż co wypada, i że
pamięć o przodkach nie zginie. Bo jesteśmy kontynuacją. Warszawa jest ciągle żywa. I nie
ważne gdzie mieszkasz. Czy skąd ktoś przybywa. Liczy się to co w sercu. Liczy się to co w
rozumie. Nie zastanawiaj się już kto co dalej umie. Nie zastanawiaj się co i po co. W rozumie.
Ważne gdzie serce. I przykazania umie. Ważne gdzie sumienie. Warszawa to rozumie. I stara
się i ponawia. Dobre Ci podsunie. O ile nie zamykasz uszu. O ile nie zamykasz oczu. Nie bądź
bogobojny. Ale rozkochany. Natchniony. Urozmaicony. Nie bądź strojny. Ale na lepsze
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zmieniony. Dzięki prawdzie. Dzięki rozsądkowi. Wynikającemu z tchnienia serca. Na lepsze
gotowy. Na wspanialsze przygotowany, a nie na strach niechciany. Tworzony. Powtarzany. Ze
strachem pożegnany. Zastanów się jakie Warszawa ma plany. Gdzie w tym Ty. I powtarzamy.
355 razy. Konieczne wyrazy. O Warszawie. Zdania wierszowane. Dla Warszawy. Czy dla Ciebie
spisane. Zostaną przez Ciebie poznane. Dla Warszawy. Oby wciąż zmieniane. Na nowo.
Ponawiane. Niech żyją. Warszawskim życiem. Niech tyją. I cieszą się użyciem. Hebluj zdrowo.
Życie zbijaj. Warszawska jawa. Za bardzo nie tyraj. Życie jest dla Ciebie. Żeby się podobało. W
zgodzie z sumieniem. Aby na lepsze się zmieniało. I tak pracuj. I tak udowadniaj. Że Warszawa
ma sens. Że Warszawa nie spadła. Bo jest. Dla Ciebie. I czeka, przy chlebie. Jako najlepszy
dodatek. Będzie i jest. Wieczny dostatek.
OSTROŚĆ USTAWIONA
Warszawa kąpie się w stawie
Ku lepszej poprawie
Słodzi bo może
Nie wychodzi najgorzej
Na zdjęciu czerń
Na zdjęciu biel
Jeśli pozostajesz zamazany
Warszawę zmień
Strona 4
Warszawskie
zbitki
Zbitki podskakują. Zbitki się stosują. Do ogólnego przepisu. Znanego ze starych przysłów.
Znanego ze starych ksiąg. Bądź z nami. A nie doświadczysz mąk. Bądź z nami. Jak pomiędzy
warszawiakami. Pomiędzy znanymi i tymi schowanymi. Pomiędzy jednymi i kolejnymi. Zbitki
kołują. Zbitki jodłują. I z innych się naigrują. Bo są luźne. Bo lubią godziny późne. I na gorsze
czasy nie czekają. Tylko biorą. Tylko dają. Żyją tu, teraz. Żyją pełne chwały. Żyją życiem
szczęśliwym. I w tym szczęściu będą trwały. Zbitki. Pokazują. Że nie są z tych co zakazują. Że
nie są z tych co się stosują. Po prostu. Strzelają. Czasem pudłują. Po prostu. Czasem się
przewrócą. A innym razem zborze zmłócą. Czyli pożytecznie. Czyli bezpiecznie. Czyli w zgodzie
z BHP. I o zdrowie pytają mnie. Zbitki strachu nie znają. Dlatego tak otwarcie pytają. Nie ma
dla nich tematów tabu. Nawet jak Cię zaprowadzą do sadu. Nie ma dla nich ostateczności.
Wolą i podcierają się nadmiarem litości. Zbitki. Słyną z pożądliwości. Czasami. Tak między
zbitkami. Mieszają człowieka. I są z tego znani. Człowiek w zbitki wmieszany, czuje zawrót
głowy. Bo wie, że tonie. Ale tylko do połowy. Nie tak, żeby utonąć. Nie tak, żeby całkiem
spłonąć. Ale żeby poczuć emocję. Kolejną, ostateczną opcję. Która zbliża. Która pokazuje świat.
Pozwala zrozumieć. Choć nie jest wolna od wad. Świat bowiem nie jest przeźroczysty.
Świecący, przejrzysty. Świat jest osmolony. Jak zbitki. I myśli mojej żony. Jak wielu. Różnych.
Co tu krąży. Zbitki. Kto za nimi nadąży. Coś tworzą, coś pokazują. Z czymś się na boku dogadują.
Na coś pozwalają. Z czymś się spotykają. Sam nie jesteś bez winy. Jak i ja. I reszta mojej rodziny.
Zbitkowo znaczy zawsze zdrowo. Od strony merytorycznej, kolorowo. Od strony technicznej,
dość niszowo. Było. Jest. Coś krąży nad głową. I ustala. I się utrwala. I zaczyna. Jak moja kolejna
wina. Było. Jest i będziesz. Jak podpisy składane w urzędzie. Zbitki niczego nie podpisują. Do
żadnej partii się nie zapisują. Zbitki wiedzą, czego nie wiem ja. Więcej. Goręcej. Czasami. Nie
jak na męce. Nie są zamknięte w łazience. Są otwarte. Dla każdego. Mówią, podejdź. Pytasz,
co będziesz miał z tego. A to nie o mienie tutaj chodzi. Nie o zyski się Zbitkom rozchodzi. Tylko
o nurt. Chcą płynąć jak rzeka. W Tobie. Przez Ciebie. Nie uciekaj z daleka. Nie trzymaj się w
oddali. To że owce, to nie znaczy, że na hali. Bądź otwarty i czujący. A nie myślący i
ograniczający. Zbitki wiecznie pokazują. I na współpracę się z Toba zapisują. Chciałyby Twojej
uwagi i czasu. Odrobię. O dużo nie robiłyby tyle hałasu. Więc uszanuj ich dobre imię. Zrozum
podstawę i przyczynę. Zrozum co komu tak naprawdę dają. Bądź jednym z tych, którzy się na
nie otwierają. Zbitki uciechę dziś mają. Bo się mnożą. Powstają. Nie tylko na papierze. Ale i w
umysłu sferze. Chcą zostać. Chcą być. A nie tylko gołosłowny pic. Abyś je szanował. Abyś się
przed nimi nie chował. Tylko trwał. Z nimi. Obok. Rodzimy. Tworzymy. Bądź ich częścią. Bądź
początkiem przyczyny. Pokaż jak pączkujesz. Pokaż jak się dobrze czujesz. Pomiędzy Zbitkami.
Pomiędzy takimi jak Ty, okolicznościami. Bo każdy człowiek to nowa okoliczność. A nawet ich
natłok. Sprawna. Logiczność. I dlatego Zbitków jest cała masa. I dlatego powtarzają cichaczem,
klasa. Bo lubią. Być i żyć. Bo chcą. Pokazać się i tyć. Zbitki. Jakich mało. Warszawskie. Tytułem.
By na to wskazywało. Słowo. W tytule. Strona. W ogóle. Człowiek. Pod murem. Zbitkuj więc
czule. Zbitkuj. Jak w tytule. Bądź i ciesz się tym byciem. Rządź sobą. Nie tyciem. Słowo do
słowa. Zbitek do zbitka. I mamy co mamy. Słów pełna bitwa. A czasem ran obkładanie. Serwuj
je na obiad i na śniadanie. Serwuj Zbitki i ciesz się ich zapachem. Tym jak płyną. Nie chowaj ich
pod pachę. Płyń razem z nimi. Nie szukaj przyczyny. Daj się zauroczyć, każdy kamień musi się
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toczyć. Albo lecieć. To zależy od toczącego. Czasami. Kto wie. Może zmienić się w rzucającego.
I ze Zbitkami zaznajomiony. Odkryj, kolejne życia zagony. Uprawiane. Naprawiane. Te które
witają się z Twoim planem. Chodź. Zapraszam Cię to tańca. Popłyniemy. Bez kuksańca. Chodź.
Zapraszam Cię do rośliny. Podlejemy. Nie bez przyczyny. Zbitki jak woda. Zbitki jak smak. Płyną
i cieszą. A jak. Ooo tak.
Słoik z malinami
Muranowski sen
Wstaję, śniadanie jem
Wstaje, przeciągam się
Zawsze swoje wiem
Słoik z jajkami
Na Czerniakowskiej zamieszanie
Ktoś przez okno wystawił pranie
Ktoś przez okno wystawił siebie
I skończył by być na własnym pogrzebie
Słoik z ogórkami
Na Agrykoli
Prawda grała w kosza powoli
Prawda sprawdzała czy prosto stoi
I czekała aż ktoś jej tyłek złoi
Słoik z czereśniami
Na Forcie Legionów
Była fala zgonów
Była fala łapania
I podróbek udawadniania
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Słoik z witaminami
Na Powązkach
Stoi w kioskach
Stoi w kolejce
Czekając na lejce
Słoik z chlebem
Na Mirowskiej Hali
Ludzie tłocznie stali
Ludzie tłocznie namawiali
Bo się siebie bali
Słoik z dżemem
Na Miłej ludzie się zastanawiają
Ile jeszcze czasu dla siebie mają
Ile jeszcze czasu zaskoczy ich
Fali zaskoczeń uniknął mnich
Słoik z krewetkami
Na stadionie kopią piłkę w dobrym tonie
Inni kibicują jak trąbą słonie
Inni kibicują i się przejmują
Do wyniku humor swój dopasują
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Słoik z burakami
W Pawiaku przypominają historie
Jedne niemiłe, inne wytworne
Jedne niemiłe, inne inne
Wiadomo czyje zachowanie winne
Słoik z jarzynami
W komendzie na Dzielnej
Pewnej nocy pewnej
Pewnej nocy dzielnej
Aresztowali aresztantów mniej
Słoik z grzybami
Na pływalni na Kasprzaka
Wypłynęła pewna draka
Wypłynęła pewna przynęta
Że najpiękniejsza jest zajęta
Słoik z bakaliami
Na Nowogrodzkiej grają w bilarda
Myśli mają w okolicach miliarda
Myśli mają co nie miara
Od królów nocy, bogobojni wara
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Słoik z ołówkami
Na Koszykowej filtrują co podleci
Z tego znane są tutejsze dzieci
Z tego znane są okoliczne zagony
Że tylko z opowieści zna się tu brony
Słoik z temperówkami
Metrem jadę na Arsenał
Mówię, hola sam będę grał
Mówię, hola sam będę śpiewał
A nie tylko samotnie tutaj stał
Słoik ze słoikami
W Domu Studenta na Krakowskim Przedmieściu
Tańczą, śpiewają, jest ich chyba z sześciu
Tańczą, śpiewają, granicy nie znają
Bo o rację się z granicą zakładają
Słoik ze marchewkami
W Kinie Kultura zabrakło kultury
I opowiadają już same bzdury
I opowiadają już same dyrdymały
Były osoby, które na filmie stały
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Słoik ze rzodkiewkami
Hamaki nad Wisłą
Chwalą się wodą czystą
Chwalą się stopniem zagięcia
Szukając nowego zajęcia
Słoik ze rybkami
W Koperniku nowa wystawa
Jak można zrozumieć jaka to sprawa
Jak można zrozumieć budowę atomu
Nie ma znaczenia jak dokonasz zgonu
Słoik ze ogonami
Na Bulwarach schodki zapraszają
Jak zwykle dobry humor mają
Jak zwykle kleją się to tyłka
To to pijemy, to klasyczna zmyłka
Słoik ze przejęciami
W Muzeum Azji i Pacyfiku
Eksponatów jest bez liku
Eksponatów jest ponad miarę
Jakby Pacyfików było z pare
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Słoik ze kciukami
Górka śmieciowa na Radiowie
Nie jedną historię Ci opowie
Nie z jednej historii jest znana
Bo nie jedna osoba została tam pochowana
Słoik z otworami
Lotnisko na Bemowie
Stąd startują skoczkowie
Stąd startują nadzieje
Że nic złego się nie dzieje
Słoik ze stworami
Polski Związek Przeciągania Liny
Każdy się chciał zapisać, każdy dla zadowolonej miny
Każdy się chciał zapisać, gdy pandemia szalała
Było, minęło. A Pani tej liny wcale nie przeciągała
Słoik ze bigosem
Warszafka śpiewa, Warszafka tańczy
Nie ma dość życia, jak pomarańczy
Nie ma dość życia, wierzy w kolejne
Myśli, że będzie się działo w nocy i we dnie
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Słoik z karaluchami
Warszafka tworzy kolejnych hipsterów
Co myślą i naprodukują helikopterów
Co myślą i naprodukują podwodnych łodzi
By zwiedzić świat, hipster nie szkodzi
Słoik z kluskami
Na dworcu kłębią się przyjezdne chłopaki
Pytasz ich, jak tam, mówią, nie ma draki
Pytasz ich, gdzie tam, mówią, do mamusi
Posłuchać stukotu miejscowych strusi
Słoik z łazankami
Pracuje w wieżowcu w centrum Warszawy
Gdy inni patrzą, mówię, nie ma sprawy
Gdy inni pytają, mówię, mam swe obawy
Że mnie nie pozna nikt z bocznej nawy
Słoik z pudrami
Chodzi do galerii z drogimi ciuchami
Piękna, co wyróżnia się pomiędzy drzewami
Piękna, co sprawia wrażenie i przedłużenie
Samej siebie, kupi, na specjalne zamówienie
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Słoik z intelektem
Do kościoła chodzi robić zdjęcia
Zwiedzać, bo lubi poznawcze zajęcia
Zwiedzać, bo lubi kulturę poznawać
Byle by się tą kulturą nie stawać
Słoik z ziarnem
Ławeczka w parku służy do siedzenia
Pamięta o tym bezdomny i ten który ma lenia
Pamięta o tym uczeń na wagarach
Byleby się tylko nie dowiedziała stara.
Słoik z bułkami
Karmi kaczki na Kępie Potockiej
Zafrapowana jak w kotlinie kłodzkiej
Zafrapowana na nowo poznana
Bo nowa Warszawa, nowa w doznaniach
Słoik z reklamami
Pałac Kultury to jakieś bzdury
Tak naprawdę nie istnieje, prawdziwe są chmury
Tak naprawdę nie istnieje, to tylko hologramy
Kolorowe i świecące, takie Warszawy reklamy
Strona 13
Słoik z mięsem
Zamknęli mnie kiedyś
W warszawskim Zoo żebyś
W warszawskim Zoo gdybyś
Był, zobaczył, jak wygląda udomowiony ryś
Słoik z dłutem
W Królikarni pochowane
Króliki w rzeźby pozmieniane
Króliki z rzeźby wyskoczyły
I w króla rzeźby się zmieniły
Słoik ze słowem
W Służewskim Domu Kultury
Rozmowy i inne bzdury
Rozmowy na temat kultury
Hola, tworzycie mury
Słoik ze mąką
Dolinka Służewiecka zarosła krzakami
Nie wiem, nie rozumiem, co między nami
Nie wiem, nie rozumiem, dlaczego tak pędzisz
Jak tak dalej pójdzie, nie odgonisz się od służewieckich łabędzi
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Słoik ze surówką
Warszawskie kebaby nie pachną orientem
Kiepskie mięso i wiecznie zajęte
Kiepskie mięso, uśmiecha się do złotówki
Ale nawet kebaby nie wybiją mi jedzenia z główki
Słoik z widokiem
Kupiłem sobie tłumik do opla
Warszawa wydaje się zbyt pochopna
Warszawa wydaje się nawet okropna
Bliższe spotkanie otwiera jednak okna
Słoik z wodą
Jeziorko Czerniakowskie podziwia kominy
Nie ma dlatego zadowolonej miny
Nie ma dlatego kolejnej przyczyny
Samo siebie pyta, czy miejska przyroda to kpiny
Słoik z promieniami
Warszawa poszła na solarium
Opalona, zadowolona patrzy na akwarium
Opalona, zadowolona przekonuje
Że akwarium to wolność dla rybek która się dokonuje
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Słoik z ziemią
Warszawa odpoczywa na ogródkach działkowych
Plewi, sieka, wkłada do głowy
Plewi, sieka i się zastanawia
Dlaczego ogródek takie problemy sprawia
Słoik ze szkłem
Warszawa występuje w telewizji na żywo
Niby wyprostowana a wygląda krzywo
Niby wyprostowana a jakoś nie tak
To pewnie wiek się jej daje we znak
Słoik ze wzrokiem
Warszawa kupiła świeże bułki
Rano, myśli, nie wypadam z czołówki
Wieczorem, myśli, to już nie dla mnie
Wole się patrzeć w tył, za mnie
Słoik ze skłonem
Warszawa poszła na fitness
Nowa ja, ciągle gdzieś
Nowa ja, musi się dziać
Nie będzie przecież tak tylko stać
Strona 16
Słoik z naszym
Warszawa poszła na sushi
Niby smaczne, ale się dusi
Niby smaczne, a jakieś nie nasze
Ja tam wolę naszą polską kaszę
Słoik z kwiatkami
Na Muranowie zakwitły żonkile
Taka tradycja, potrzymaj na chwile
Taka tradycja, jeszcze się nie przejadła
Żonkil przypomina, jaka jest prawda
Słoik z atrakcjami
Warszawa zatankowała samochód
I by do pełna było, znalazła sposób
I by do pełna było, wnet się nachyliła
I kawałek ciałka tylko odsłoniła
Słoik z modą
W Parku Szczęśliwickim zjeżdża się na sankach
Dzisiejsze dzieci nie wiedzą co to łapanka
Dzisiejsza młodzież nosi dziwne ubrania
Stara chwila z nową nie mają wspólnego zdania
Strona 17
Słoik z farbą
Na Forcie Szczęśliwice paćka farbą ściany
Niby nie groźny, ale nie lubiany
Niby nie groźny, ale ma swoje zdanie
Nie opowiadaj co się działo mamie
Słoik z gruzem
Warszawa jeździ na wrotkach
Jak daleko zajedzie, budząc postrach
Jak daleko zajedzie, z adrenaliną
Ważne że jedzie z zadowoloną miną
Słoik z uwagą
Bielany kuszą dziewczynami
Co myślą, że się odwracają za nami
Co myślą, że uroda nie przemija
A świat się bez nas zwija
Słoik z nielegalem
Wilanów pachnie nielegalem
Tego, ten tego, tak też stałem
Tego, ten tego, to też chciałem
Aż się z Wilanowem rozstałem
Strona 18
Słoik z ciosem
Żoliborska Szkoła Boksu
To nie miejsce dla mopsów
To jest miejsce dla dzików
Co doceniają młodzików
Słoik z korkami
Warszawa uczy się jazdy samochodem
W korkach, mimochodem
W korkach, całe życie
Metro się śmieje w zachwycie
Słoik z projektami
Warszawa tworzy gry komputerowe
O sobie, się przedstawi, ciągle nowe
O Tobie, Ciebie sławi, ciągle gdzieś
Zagraj w grę, jak echo się nieś
Słoik z jeżami
Rondo „Radosława”
I się kręci sprawa
I się kręci jeż
A Ty jak jeż, ciągle czegoś chcesz
Strona 19
Słoik z papierosami
Warszawa rzuciła palenie
Jest nieznośna, tonie w tlenie
Jest nieznośna, tonie w wyznaniu
Że nie sprawdziła się w tym wyzwaniu
Słoik z orzeszkami
Warszawie należy się nocleg pracowniczy
Tak jak nagrobkowi para zniczy
Tak jak słoniowi smaczne orzeszki
Ile tego i jakie Warszawy grzeszki
Słoik z prażynkami
Praga lubi sztukę. Pozorowaną.
Nie ważne jak. Byleby znaną.
Nie ważne tak. Byleby razem.
I od tej sztuki Praga ma faze.
Słoik z potem
Wybieg dla ludzi
Warszawę studzi
Warszawę brudzi
Pot się nie łudzi
Strona 20
Słoik ze sprężynami
Chodź wyprodukuję Ci sprężynę
Będziesz miała zawsze słodką minę
Będziesz miała sprężynę pod oczy
Jak się rozpręży, to Cię zaskoczy
Słoik z arkami
Każdy ma swoją Arkę
Ma ją też Praga
Tylko czy zabierze na barkę
I jaka sprawy waga
Słoik z bąbelkami
Warszawa puszcza bańki mydlane
W rytm muzyki, podlewa szampanem
W rytm estetyki, podlewa słowami
Tak to już jest, pomiędzy Warszawami
Słoik z melodiami
Warszawa gra na gitarze
Znaną melodię w nadmiarze
Znaną melodię ma w darze
Tylko kiedy samą siebie pokarze
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